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W I L K O Ł A K

P o w i e ś ć .

(Dokończenie.)
Szymon Gorde tak się ucieszył swoją bie

siadą, która go nierównie mniey kosztow ała, 
niź wszystkie in n e : że obiecał sobie ponowić 
ten  ła tw y i za b a w n y  sposób; nie będąc bo- 
wlem przyjacielem męża, którego kochał żonę, 
miał to sobie za złośliwą rozkosz powiększać 
przestraszenie Woyciecha Lorry. Ten zaś ni
komu nie w yjaw iał tego niepojętego spotkania, 
i bez szemrania poddawał się podatkowi, ja 
kiego wymagał wilkołak za każdym razem , 
nie wymieniając ani rodzaju mięsa. Rzeźnik 
nakoniec, zafrasowany i smutny, wyjeżdżał za
wsze z domu niechętnie, nie pożegnawszy się 
z żoną, nie nucąc ani śpiewając, jak  pierwey 
odbywał swą podróż, powracał jeszcze posę- 
pnieyszym i niespokoynieyszym. Salomea, nie 
mogąc odgadnąć przyczyny tey zmiany humoru 
m ęża, bojąc pię aby to niebyło z zazdrości, 
do którey dawała mu słuszny, powód, póty 
go więc badała, nalegała , prosiła, póki na
reszcie mąż nie pozbył się tego ciężaru ze swe
go se rca , i nie opowiedział jey  całey przygo
dy z wilkołakiem.— Szymon Gorde tyle jest 
podobny do wilka, co ty i ja , móy mężu, rze
cze Salomea obrażona, że miano podeyrzenie

na jcy  dobrego przyjaciela: jest to bayka albo 
jakie oszustwo, ja  m yślę, że ci się śniły te 
czarodzieystwa, bo Szymon w art daleko wię- 
cey aniżeli to co o nim bają,

Kobieto! nie trzeba przeczyć, kiedy nie 
wiesz: odpowiedział rzeźnik , pewny swojey 
rzeczy. Rodzina Gordów jest cała złożona z 
wilkołaków, o czem każdy w ie , a że wszyscy 
pomarli z ukarania boskiego, Szymon odziedzi
czył łapę wilka.

Ja  ci pow tarzam , że Szymon jest nadto po
czciwy i nadto przystoyny chłopiec, aby się 
mógł w wilka przemienić, i nie uwierzę temu, 
chyba kiedy zobaczę na własne oczy.

Zobaczysz kobieto! jeżeli zechcesz mi to
warzyszyć, on to jest niezawodnie! nietylko źe 
sam wymówił swoje im ię, ale poznałem go na
w et po głosie; i zawsze mam tę szkaradną łapę 
przed oczyma, kiedy mi zatrzymuje konia i kła
dzie ją  na hołoblach  Kobieto to są cz a ry !
Salomea podzieliła zabobon W oyciecha, w yjąw 
szy w tym przypadku który ..dotykał czci jey  
kochanka. Mniey więc kobieca ciekawość, jak 
chęć usprawiedliwienia swego ulubieńca, na
kłoniła ją  do jechania z mężem: nie miała prze
to inney obawy jak  znaleść go w innym , kiedy 
wsiadła do mężowskiego wózka napełnionego 
zbroczonem mięsem; właśnie żegar na wieży 
bił godzinę 1 2 , północ, pora tak przyjazna 
wilkołakom , upiorom i strachom.
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Szymon znaydował się w mieyscu zwyczay- 
nem ; jego w ycie, które miało coś w  sobie 
łódzkiego, zmnieyszało wątpliwość Salomei. 
W oj ciech Lorry drżał jeszcze bardziey niż ona, 
i szukał przeznaczoney porcyi dla wilka. Ten 
stanął na zadnich łapach, i wyciągnął jednę 
przednią dla odebrania swego kawałka mięsa, 
jak tylko zatrzym ał wózek, przy slupie czaro
wników.

W oyciechu! mdleję ze strachu, rzekła S a 
lomea, schylając się ku rzeźnikowi: puść ley-
cc i zatuiy szkapę, bo inaczey źle z nami bę
dzie.

Nie sam je s te ś , kmotrze! zawołał Szymon, 
obawiając się jakicy zdrady: gdybyś mi nay- 
mnieyszą wyrządził krzyw dę, nigdybym ci nie 
przebaczył.

N ierób  nam nic złego, móy poczciwy Szy
monie; ty wiesz źe nigdy nie ważę mięsa któ
re  ci dobrowolnie daję? Nie ważyłbym się 
zdradziecko Z tobą postępować; jadę z moją 
żoną która chce kupić cielęta w Feulardin.

Salomea je s t z tobą? lam do k a ta , piękniey- 
sza i przyjemnieysza jak  zawsze: Dałeyże,
niech wysiądzie.

Proszę w acpana, panie w ilku, nie straszcie 
mojcy biedney kobiety, która jest prawie na 
pół umarłą. Pozwólcie abyśmy już odjechali, 
gdyż nie jesteśmy blizko pow rotu, a ju tro  dzień 
targowy.

Ja  chcę koniecznie aby twoja żona wysia
d ła; jeżeli tego nie zrobisz z własney chęci, 
to was zabiję oboje. Woyciech Lorry napró- 
żno sadził się na próźby i utyskiwania dla zmięk
czenia w ilkołaka, ten odmawiał wszelką zgo
d ę , i odpowiadał tylko straszliwemi pogróżka
mi , od których krew  krzepła w żyłach oboy- 
gu małżonkom. Salomea!, chociaż osobiście na
leżąca do tego sporu, nie ruszała s ię , nie otwie
rała u s t, tak przestrach, a może i zadziwia
nie ją przeraziły! miała wlepione oczy w mnie
manego wilka, który równie zdawał się na nią 
spoglądać przez maskę, i nieuczyniła najmniey- 
szego oporu, kiedy się uczuła żywo porwaną 
z wózka i rzuconą jakby niewidzialną władzą

na stos kamieni, gdzie zemdlała, nie w yrzekł
szy ani jednego słowa.

Rzcźnik był niemniey zdziwionym takim 
koncern sprzeczki, i upadł wpośród swego mię
siwa, jakby uderzony gwałtownym ciosem któ
ry  go zaślepił; zdało mu się bowiem, że wilk 
ogonem go dotknął po oczach; a kiedy odzj'- 
skał zm ysły, uyrzał się sam w  swym w ó z k u ,  
który się toczył kołysząc na jedną i drugą stro
n ę , drogą do Poiriou. Słuchał czy z wiatrem 
nie doydą go krzyki jego żony, albo wycia 
w ilka; koń biegł ciągle kłusem, jak  gdyby był 
zaczarowany, i kłuty czarodzieyską ostrogą po 
bokach.

W szelako Woyciech Lorry dokończył swą 
podróż, sprzedał mięso, i powrócił do domu, 
sądząc że będzie się musiał modlić za duszę 
żony, którey stratę opłakiwał przez całą noc. 
Ale niezmiernie się zdziw ił, kiedy ją  znalazł 
w łóżku , nieco bladą, znużoną, ale bez nay- 
mnieyszego zadraśnicnia; jeszcze więccy się 
zastanowił, kiedy mu powiedziała że wilk ża- 
dney je y  nieuczynił przykrości, 1 przestał na
tem źe ją  oprowadzał po lesie M arveaux; było 
to prawdziwie bardzo grzecznie jak  na wilko
łaka, a przecież, niewiem dlaczego, Woyciech 
Lorry skrzywił się słuchająę opowiadania.

Ta nocna przechadzka Salomei bardzo go 
rozjątrzyła przeciw wilkowi, i chociaż obawa 
odwetu zatrzymywała od napastowania bezpo
średnio Szymona Gorde, knował u siebie za
miar pomszczenia się na nim , sam się na nio 
nie narażając. W  takim stanie rzeczy rzeźnik 
udał się o poradę do zakrystyana, który był 
oraz gróbarzem, dzwonnikiem i t. d. obdarzo
nego mądrością salamonową-, id o  którego uda
wały się wszystkie dziewczęta i młodzi lodzie 
po żdrowe rady.—  Rzeczą jest niepodobną za
bić w ilkołaka, rzecze ten biegły mędrzec: je 
go skóry żadna nic przebije kula, ale ostrzem 
żelaza można go skaleczyć; ja  ci żyezę żebyś 
mu zadał lekką ran ę , albo nawet uciął mu ła
pę, dla przekonania się czy ten walk jest isto
tnie Szymonem Gorde; tym sposobem nie na-



raz isz  się ha niebespieczeństwo chyba w  przy
padku, gdybyś1' mu ' Źadał cios, Za klórym by 
k rew  się niepokazała; gdyż on ucieka ja k  tyl
ko jego skóra je s t napoczętą. :r ' o 

,  Tcgóż samego w ieczo ra , W oyciech L o rry , 
postanowiwszy dowiedzieć się k tóren wilkołak 
przechadzał się z jego żoną po le s ie , uk ry ł w 
swym  w ózku topor św ieżo w yostrzony , i przy-- 
go toW ał'się rozm yślnie użyć go, ażeby s ię -p rze
konał o tożsamości Szymona G orde, idąc we 
w szystkiem  za radą zak rystyana . W ilk  poka
za ł się ja k  zw yczajnie i zapylał o zdrow ie Sa
lom ei, co jeszcze w ięcey utw ierdziło m ęża w  
jogo zajnyśle.—  Masz w ilku , rzecze W oyciech 
schylając ̂ się ja k  gdyby w ybierał kaw ałek mię
s a ,  daję ci-dzisiay podw oyną-porćyą, dayźe tu  
łapę i odbierz sw oją s z tu k ę , pam iętay tylko 
bydź mi wdzięcznym za moją ja łm użnę.

Szymon Gorde m niem ał, że niema się cze
go obawiać ze strony rzeźu ik a , którego spbie 
przysw ajał mięso i żo n ę , położył w yciągniętą 
łapę na brzegu: w ó zk a ; ale zaiąiąst mu dać 
ćw iartkę wołu albo b a ra n a , W oyciech podniół 
sw óy to p o r e k , i ob cią ł od razu leżą cą  tam łapę  
ja k  na pniaku katow skim . W ilkołak zaw ył z. 
w ielkiego bólu i zn iknął w  cieniinośoiach, gdzie* 
Z giu eły  i jego ryki.

N az a ju trz , pów róeiw szy rzezn ik , w esół i 
szydzący, rozw inął serw etę zakrw aw ioną na 
łóżku sw ey żony, k tóra się nagłe obudziła, i 
okazał je y  rękę  uc ię tą , jeszcze pokrytą wilczą 
skórą. Salomea krzyknęła, gorzko płacząc,', u- 
bieriała sih spiesznie," kiedy je y  mąż tymczasem 
wystdW iaiłTę rękę zfe srogą radością, i m ów ił, 
ocierając k rew  która się z n ie y 1 jćśzćze^krojdh-' 
s ą c z y ła :

Z akrystyan mnie nie ' zaw iódł, w-ilkołak je s t 
te ra z  łatw ym  do rozpoznania , i nie boję się 
ju ż  jego czarów .

Szymon Gorde leżał w  łó ż k u , ' chociaż ju ż  
był wielki dzień; jego prześcieradła były krw ią * 
zbroczone,' rów nie ja k  i podłoga izby: tw arz  
żó łtaw o-b lada, 'w yrażała  ty le udręczenia mo
ralnego,, co i . boleści fizyczney; widać było łzy  
pod jego czerw onem i pow iekam i, i przysłuchi
w ał się co się działo zew nątrz  z  niespokoyno- 
ścią, k tóra s ję ’ m alow ała na jego zmienionych 
rysach . Zbliżające kroki nagłe słyszeć się da
ły ;  ,drzw i [Się. Otworzyły raptow nie. Jakaś ko

bieta pada na łoże chorego", przyciska go do 
swego łona , zanosi się od p łaczu; przeklina, i 
szuka pod kołdrą obwiniętey ręk i bez pięści, a 
k tórey  krew  przez w szystko przesiękła. N a ten 
zgrozy pełen w idok , złorzeczy katow d, i mię- 
sza sw e pożałowania z żalem ofiary.

To w ylanie się miłości i u trap ien ia , zosta
ło  raptow nie przerw anem . Ktoś zasztukał co 
drzw i. Salomea pobiegła obaczyć oknem , kto 
był ten odwiedzający, co śmiał się zbliżyć do 
w ilkołaka.

W zniosła oczy i ręce na znak rozpaczy; 
ja k  gdyby nie m iała spodziewać się pom ocy, 
tylko z niebios. Zaczęto sztukać mocniey.

Je s t to móy m ą ż ! rzecze drżącym  głosem 
klórędyż w y jś ć ,  aby nie bydź postrzeżoną?—  
U kryj mnie tam .... n ie ,  tu tay  przy tobie; u- 
uiieraym y razem !.... Jeżeli W oyciech przycho
dzi ze swym toporkiem, ażeby cię zam ordować, 
okryję cię mojem ciałem.

Salomea się zagrzebała w  głębi łóżka, p rzy
ciskając się do Szymona ; k tó ry  niemiał mocy 
usiąść i szukał oczyma jak iey  broni odporney.

Dobry dzień Szymonie G orde, rzecze w cho
dząc W oyciech , k tó ry  trzym ał zaw iązaną se r
w etę i położył j ą  na sk rzy n i, przyszedłem ro z 
mówić się z tobą , czy byś się podjął roboty 
w  m ojey w innicy? W iadomo bowiem żeś nie 
m ańkut.

Chory je s te m , odpowie S zym on, tłum iąc w  
sobie g n iew , k tóry  isk rzy ł się w  oczach; nie 
je step i w sta n ie  praeowac.

Czy chory na len istw o , km otrze? Cóż cię
to boli? Day mi rękę  niech zobaczę pulsu?

Szymon Gorde w achał się przez chw ilę, za
rum ieniony , i nie w iedział czy ma odmówić 
żądaniu które zrozum iał; lecz żeby nie w y
staw ić Salom ei, dobył lewą ręk ę  z pod k o łd ry , 
całą pow alaną przyschłą krw ią.

N ie , nię , tę  . rękę., S zym onie! ale tam tę
praw ą. Cóż to ,  czyś utracił r ę k ę ,  trzebaż ci
ją  oddać?

S zym on, k tórego  czerw oność purpurow a 
zm ieniła się w  bladość śm iertelną, nie odpowia
d a ł, i nie pokazyw ał żadnem poruszeniem że 
chciał zadość uczynić żądaniu tak okrutnie w y
szukanem u. W oyciech uśmiechał się zg rzy ta
ją c  zębam i, i cieszył się m ęczarnią tego nie
szczęśliwego. Już  m iął użyć gw ałtu  dla prze
konania się naocznego; ju ż  odw ięzyw ał se rw e
t ę ,  pow tarzając szyderskie żarcik i; jedna ty l
ko  ręk a  pokazyw ała się  z pod kołdry a Szy
mon nie m yślał naw et je y  schować. ■

Po cóż, mi pokazywać tę  rękę?  rzecze zno
w u Woyrciech , będący bliskim niegodziwego 
przekonania się, którego pragnął. Czy żebym 
ją  uciął? spiesz się Panie w ilku, posłuchay mnie 
Z,kolei. Chcę w idzieć tw oję praw ą rękę.



Olo je s t!  przerwał głos stłum iony, nie na
leżący wcale do istoty uadprzyrodzoney.

W oy ci ech L o rry , zdumiały, struchlały, zo
baczył drugą rękę zdrową i całą, wyciągniętą 
ku sobie i grożącą. Jąkał s ię , cofał, błagał 
przebaczenia, padł na kolana, i opuścił na pół 
szalony, ten dom będący pod opieką czarta. 
Hic zabrał nawet ręki uciętey, która dla nie
go stała się marą upartą, a tey nie mogły od
pędzić wszystkie tajne lekarstwa zakrystyana, 
u którego szukał rady i pociechy.

Ach ręka! do kogóż należy ta ręka; w y
krzykiwał jęcząc; czy to jest ręka diabła, czy 
wilkołaka? Zawsze jest rzeczą pewną, że Szy
mon Gorde jest niewinnym; widziałem jego 
obiedwie ręce ! dla czego jedna była zakrwa
wioną ? Są w tem czary !

N azaju trz , pierwszy przedmiot który go ude
rzył w oczy w rzeźni, była to ucięta ręk a , 
chociaż ją  zostawił na skrzyni Szymona. Była 
obnażoną z wilczej skó ry , i leżała między mię
siwem. Nieśmiał się jej dotknąć, bo mniemał 
źe jest wróżką ! ale w nadziei pozbycia się jej 
na zaw sze, wrzucił w studnią, i nie pomału 
został przerażony, kiedy ją  znowu znalazł 
w swym kramie. Zagrzebał ją  w  ogrodzie, nie 
mogąc się przecież pozbyć; powracała, siną, 
zarażać jego rzeźnicę, i ścigać udręczeniem , któ
re ożywiało się codziennie narzekaniami żony.

Nareszcie pochlebiał sobie, źe nie będzie dłu
żej od lej nieznośney ręki prześladowanym, gdyż 
ją  zaniósł potajemnie na sm ętarz, dla spróbo
wania czyjey pogrzeb na ziemi świętej niezaspo- 
koi; ale jednego rana spostrzgł ją  przybitą 
ćwieczkiem do swej okiennicy. Przejęty do ży
wego temi niememi w yrzutam i, które go po
zbawiały pokoju, i niecierpliwy zniweczyć na 
zawsze ślady czynu, który mu niebo wyrzucało; 
opuścił miasto bez pożegnania żony, i poszedł 
się utopić w sadzawce. W yciągnięto jego ciało 
nabrzmiałe i zielonhwe. W ydarto zaledwie ka
wałkami z rąk je g o , ową uciętą ręk ę , którą 
pogryzł w konwułsyach samobójstwa.

W  rok potem Szymon Gorde z Ryans, cho
ciaż jednej pozbawiony ręk i, i przyznany wil
kołak , poślubił Salomcę rzeźniczkę, wdowę 
po Wojciechu L o rry , z Aix d’Angilion.

F R A S Z K I .

Pijak codzień bił swoją żonę. Pewnego ra 
zu gdy się spać zabierał, i pytał sam siebie, 
czy jeszcze o czem nie zapomniał; synalek o- 
dezwal się : A  mama jeszcze w skórą niewziąła.

W  naszych cźasdch panienki, mają dwoja
kiego rodzaju wiełbicielow; jedni są , którzy je

wyprowadzają do ołtarza , a drudzy w pole.—  
Mówią, że liczba ostatnich, mocno się dziś po
większa.

Do pewney dowcipney wdowy na Żmudzi, 
umizgało się dwóch kawalerów. Jeden był nie
zmiernie małego w zrostu, i nazywał się Pek; 
drugi przeciwnie, olbrzymiey wysokości, przy-1 
tym bardzo oty ły , zwał się Kiesłoń.—  Raz 
w obecności jey  zaczęli sobie przycinać, i  n a. 
śmiewać się uszczypliwie jeden z drugiego, że 
nakońiec mały rzekł z gniewem: »Ey co tam ! 
odjąć tylko Acanu pierwszą syllabę z nazwi
ska, to nie będzie nic więcey jak  zw ierz!* 
* Dla Boga zawoła, wdowa, lylkoż W Pan swego 
do niey nie przyłącz, bo mnie zgubisz!»

Francuz przyszedłszy do gospody w W ar
szaw ie, zażądał grochu, lecz niemogąc tego 
wyrazić rz e k ł: » Monsieur gospodar, zrobił moi 
potrawa z małego owoc, celui qui ma malutka
dziubek, quand on lut o t o t . . . . .  quvrir?...
rozum ie?... to on robiła kiks! i wichodsilcm 
z niego toujours śtery ou pięś personnel•

Inny w czasie odwrotu z Moskwy roku 1812 
dochodząc do W arszaw y, na pół przemarzły padł 
na drodze... Poczciwy mazur jechał z jarm arku, 
i uyrzawszy go, rzekł do żony: »Słysyssama? 
ten francus może Jesce ozyjc , uzcna gu 
wziąść do dom, zal mi nieboraka. — Ha to go 
w eźm a.»—  Gdy go już przywieźli i rozgrzali 
w ciepłey pościeli, francuz istotnie ożył. Naza
ju trz  z rana , dobrze nakarmiony, widząc ze 
gospodyni ładna, ściskał ją  i całował co mo
m ent, pod pozorem wdzięczności. Poglądał na 
to mąż zazdrośnie, ale nieśmiał nic mówić; 
dopiero gdy już  francuz poszedł w dalszą drogę, 
rzekł do żony: Sam a, ey sam a! mnie się zda 
ze ten pędziwiatr za katy brał się do ciebie !-— 
A i mnie się tak zd a je .—  I niceś mu to nie- 
m ów iła?— Głupiś ! cóżem mu miała mówio> u" 
miem to po francuzku?*—

M O D Y .

L ite ry  g o e k ie , ta k  dalece dzid  We8/ty w  m ode. 
- m i  naW et uży te  są do nap isów  nad  sk lepam i n ,a * 

l» k ;  — lecz  tę .n o w o ść  pow innybjr narzucie  dala b o 
w iem  n iedaw no pow ód do n a s tę p n e j pom yłk i— P rz e d  
k ilk u  dn iam i dw ie poczciw e p a ra f ija n ló , w  zam iarze  
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